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Hell is emp­ty and all the de­vils are here.

WIL­LIAM SHA­KE­SPE­ARE









PRO­LOG

HOLAN­DIA, AMSTER­DAM,

2002 rok

Czy ty na­praw­dę chcesz o tym słu­chać? A może to bar­dziej ja chcę opo­wia­dać? Wra­cać do cze­goś, co koi mnie i rani. Przy­wo­łać na chwi­lę do ży­cia tych, któ­rych już nie ma, choć tak na­praw­dę za­wsze ze mną byli i za­wsze będą.

Mi­riam, Re­bek­ka, Aza­riasz.

Coba i Ru­dolf. Mój za­gi­nio­ny oj­ciec i obłą­ka­na mat­ka. Mój mąż i mały Wo­uter.

Nasz pierw­szy dom na He­ren­gracht, a po­tem w So­sno­wym Le­sie. Pa­ra­na i ten sza­leń­czy po­mysł z plan­ta­cją kawy. Śmiech na­sze­go syna, a po­tem sko­wyt pło­ną­ce­go żyw­cem Igo­ra... i ten krzyk, któ­ry cią­gle roz­brzmie­wa w mo­jej gło­wie. Na­wet te­raz, kie­dy sie­dzę tu z tobą, a wo­kół jest ra­do­śnie i spo­koj­nie.

Czy na­praw­dę chcesz po­znać Aaro­na, Hen­riet­tę i Etien­ne’a? Na­praw­dę tego chcesz?

Będę o nich mó­wić z czu­ło­ścią, ale nie będę ni­cze­go kryć. To oni prze­nie­śli mnie na ple­cach swo­jej mi­ło­ści przez pie­kło, któ­re zgo­to­wał mi los. To o nich chcę pa­mię­tać, cho­ciaż wiem, że już nie­dłu­go zno­wu się spo­tka­my.

Ta po­dróż do prze­szło­ści nie bę­dzie ła­twa. I ja taka nie by­łam. Po­wiem ci całą praw­dę. Wie­le razy po­peł­nia­łam błę­dy i wie­le razy upa­da­łam. Wte­dy w Ber­li­nie, tuż przed woj­ną, mu­zy­ka mo­gła mnie zgu­bić. Za­bić. To była moja sła­bość. Moja czu­ła stru­na du­szy. Za­po­mi­na­łam wte­dy o ca­łym świe­cie. O tym też ci po­wiem. Nie umia­ła­bym kła­mać. Bo kłam­stwo to­wa­rzy­szy­ło mi w tej dro­dze zbyt czę­sto i zbyt dłu­go. Te­raz już go nie po­trze­bu­ję.

Bo­isz się? Ja tak. Ale ten strach mnie nie pa­ra­li­żu­je. On do­da­je mi od­wa­gi do tego, żeby w koń­cu opo­wie­dzieć tę hi­sto­rię. I pa­mię­tać, żeby nie mar­twić się przy­szło­ścią.

Ona ni­g­dy nie bę­dzie na­sza.

Je­dy­ne, co na­le­ży do nas, to prze­szłość.

I te wspo­mnie­nia.







 

 

CZĘŚĆ I









BRA­ZY­LIA, PARA­NÁ, FAZEN­DA DA COLI­NA,

luty 1973 roku

Stał ukry­ty za lek­ko po­chy­lo­nym pniem ce­dru. Przed nim roz­po­ście­ra­ła się roz­świe­tlo­na w mro­ku gra­na­to­wej nocy fa­zen­da. Wo­kół niej znaj­do­wa­ły się sy­me­trycz­nie roz­rzu­co­ne pa­wi­lo­ny na­le­żą­ce do kom­plek­su. Bu­dyn­ki ide­al­nie kom­po­no­wa­ły się z ma­low­ni­czym kra­jo­bra­zem. Za nimi, na ty­łach par­ce­li, na ła­god­nym sto­ku wzgó­rza roz­cią­ga­ła się roz­le­gła plan­ta­cja kawy. Wszę­dzie pa­no­wa­ła głę­bo­ka ci­sza, prze­ry­wa­na od cza­su do cza­su zło­wiesz­czym po­hu­ki­wa­niem só­wek ziem­nych. Ro­zej­rzał się uważ­nie, ale oprócz nie­go i za­pew­ne kil­ku wy­głod­nia­łych sza­ka­li w po­bli­żu nie było ży­wej du­szy. Pra­cow­ni­cy plan­ta­cji, służ­ba do­mo­wa i pań­stwo już daw­no spa­li. Zer­k­nął szyb­ko na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła pierw­sza w nocy. Naj­wyż­szy czas za­bie­rać się do ro­bo­ty. Chwy­cił sto­ją­cy obok, za­wi­nię­ty w ju­to­wy wo­rek pa­ku­nek i ru­szył przed sie­bie. Nie­po­strze­że­nie zna­lazł się wśród rzu­ca­ją­cych głę­bo­kie cie­nie fa­zend. Uśmiech­nął się drwią­co. Te bun­ga­lo­wy o pry­mi­tyw­nej kon­struk­cji wy­glą­da­ły jak dom­ki nie­wol­ni­ków, a nie jak daw­ne go­spo­dar­stwa na bo­ga­tych plan­ta­cjach trzci­ny cu­kro­wej i kawy. Ile razy tłu­ma­czył i do­ra­dzał, że to się nie go­dzi, ale sen­hor, wszyst­ko za­wsze wie­dział le­piej.

– Ro­dri­go – ma­wiał z wyż­szo­ścią ty­po­wą dla tych cho­ler­nych grin­gos – nie zbu­du­je­my tu kró­lew­skich pa­ła­ców. Uwierz, na­pa­trzy­łem się na nie w Ho­lan­dii. Tu­taj po­trze­ba nam so­lid­nych i przede wszyst­kim funk­cjo­nal­nych miesz­kań. Nie mu­si­my ro­bić wra­że­nia na miej­sco­wych. Wie­rzę, że będą nas sza­no­wać głów­nie za do­brą ro­bo­tę, jaką wy­ko­nu­je­my dla re­gio­nu. I za­pa­mię­taj: nie wszyst­ko zło­to, co się świe­ci! Jak już zdą­ży­łeś za­uwa­żyć, to moja de­wi­za.

– Fil­ho da puta[1]! – mruk­nął mści­wie, za­trzy­mał się po­mię­dzy bu­dyn­ka­mi i zer­k­nął w kie­run­ku wy­so­kie­go okna z błę­kit­ny­mi okien­ni­ca­mi. Ła­zien­ka. To było ulu­bio­ne miej­sce pani i naj­bar­dziej luk­su­so­we po­miesz­cze­nie w fa­zen­dzie. Mo­sięż­ne kin­kie­ty, umy­wal­ka na kon­so­li z po­stu­men­tem, wzo­rzy­sta ka­mien­na po­sadz­ka. Cza­sem pod­glą­dał sen­ho­rę za­nu­rza­ją­cą się w mo­rzu pia­ny w wan­nie na lwich ła­pach.

Wszyst­kie me­ble spro­wa­dzo­no tu­taj za gru­be cru­ze­iros[2]. Pan nie wy­ka­zał się już taką hoj­no­ścią przy urzą­dza­niu po­zo­sta­łych wnętrz w bun­ga­lo­wach. Ra­zem prze­mie­rzy­li wie­le ki­lo­me­trów wy­brze­ża w po­szu­ki­wa­niu opusz­czo­nych drew­nia­nych bu­dyn­ków, któ­rych ele­men­ty moż­na było wy­ko­rzy­stać. Prze­trans­por­to­wy­wa­li zmur­sza­łe bel­ki, de­ski wy­rzu­co­ne przez mo­rze, okna, ale rów­nież cu­dem zna­le­zio­ne rzeź­bio­ne drzwi, sza­fy i sto­ły z mo­ty­wa­mi ko­lo­nial­ny­mi. Ro­dri­go, zna­jąc men­tal­ność tu­byl­ców i miej­sco­wą gwa­rę, po­tra­fił za bez­cen od­ku­pić od rol­ni­ków sta­re me­ble i ozdo­by, nie­rzad­ko bar­dzo war­to­ścio­we.

Pan szyb­ko o tym za­po­mniał... – po­my­ślał gorz­ko Ro­dri­go. Pryn­cy­pał spro­wa­dził so­bie no­we­go po­moc­ni­ka, swo­je­go sy­nal­ka, któ­ry znał się na pro­duk­cji kawy jak on na ba­le­cie. Wszę­dzie go było peł­no. Głu­pi szcze­niak! Wy­py­ty­wał lu­dzi, wę­szył, po­uczał i kwe­stio­no­wał wszyst­kie jego de­cy­zje. Ba­sta!

Ro­zej­rzał się po­now­nie, po­śpiesz­nie roz­wią­zał ju­to­wy wo­rek i wy­cią­gnął z nie­go pię­cio­li­tro­wy me­ta­lo­wy ka­ni­ster. Kil­ka kro­pel tłu­stej mazi pry­snę­ło na jego wy­so­kie skó­rza­ne buty. W rześ­kie noc­ne po­wie­trze wdarł się du­szą­cy za­pach ben­zy­ny. Wczo­raj miał jesz­cze wąt­pli­wo­ści, ale te­raz spra­wa była już prze­są­dzo­na. Sen­hor do­pu­ścił się zdra­dy i mu­siał po­nieść su­ro­we kon­se­kwen­cje. Oczer­nił go w oko­li­cy i za­wia­do­mił po­li­cję. Tira[3] dep­ta­li mu te­raz po pię­tach, wzy­wa­li na prze­słu­cha­nia. Ten swąd bę­dzie się za nim cią­gnął do koń­ca ży­cia. Nikt nie za­pro­po­nu­je mu już żad­nej pra­cy. Na jego zie­mi. W jego oj­czyź­nie!

Puta que pa­riu[4]!

Po­śpiesz­nie od­bez­pie­czył za­wlecz­kę w ka­ni­strze i po­czął me­to­dycz­nie roz­le­wać ciecz wo­kół głów­ne­go bu­dyn­ku. Żół­te, cięż­kie kro­ple spa­da­ły gę­sto na wy­su­szo­ną tra­wę. Kie­dy do­szedł do okna w sy­pial­ni pań­stwa, jego uszu do­bie­gło ra­do­sne po­szcze­ki­wa­nie.

Igor! Cho­le­ra ja­sna, za­po­mniał o psie. Mu­siał przed chwi­lą wy­do­stać się z domu. Ci dur­nie rzad­ko za­my­ka­li drzwi wej­ścio­we na klucz. 

– Do­bry pie­sek, ci­cho, no już, ci­cho! – Po­kle­pał zwie­rzę przy­jaź­nie po ogrom­nym łbie.

Igor ła­sił się do nie­go i li­zał po rę­kach, mer­da­jąc ogo­nem.

– Ale te­raz idź stąd, ucie­kaj, ale już, głup­cze! – przy­ka­zał groź­niej­szym to­nem.

Dog pa­trzył na nie­go skon­ster­no­wa­ny.

Męż­czy­zna wy­cią­gnął z kie­sze­ni za­pal­nicz­kę. Spoj­rzał kar­cą­co na zwie­rzę i tup­nął nogą. Pies za­skom­lał ci­cho i po­biegł w ciem­ność.

Ję­zyk ognia bły­ska­wicz­nie opa­sał fa­zen­dę, tra­wiąc go­rą­cym ję­zy­kiem su­che, ro­sną­ce wo­kół bu­dyn­ku tra­wy.

Ro­dri­go po­dzi­wiał z bły­skiem w oku strze­la­ją­ce co­raz śmie­lej pło­mie­nie.

– Per­fe­ito[5]! Mam na­dzie­ję, że tra­fi­cie pro­sto do pie­kła! – po­wie­dział pół­gło­sem i roz­pły­nął się w gra­na­to­wym mro­ku nocy.








AMSTER­DAM, HEREN­GRACHT 12, 

kwie­cień 1937 roku

Szczę­ście to mi­nia­tu­ro­wy zle­pek kil­ku­na­stu na­no­se­kund wy­rwa­nych z ob­jęć prze­szło­ści i te­raź­niej­szo­ści. Mają wspól­ny za­pach, kształt, po­dob­ny smak. Otu­la je świa­tło. Cie­płe, czu­łe jak ko­ją­cy pla­ster za­po­mnie­nia. Świat za­ta­pia się w nim, sta­je w pół kro­ku i wstrzy­mu­je od­dech. A po­tem czas szczę­ścia mija. Pry­ska jak my­dla­na bań­ka złu­dzeń. I zo­sta­je żal, że los nie dał nam jesz­cze choć jed­nej na­no­se­kun­dy. Choć tej jed­nej...

– Ro­dzyn­ku, czy to ty?

An­ne­ma­rie za­mar­ła. Klucz wy­padł jej z rąk i z gło­śnym brzę­kiem spadł na ka­mien­ny po­dest. W la­kie­ro­wa­nych drzwiach wej­ścio­wych od­bi­jał się ka­wa­łek cie­nia. Po­dłuż­ny frag­ment czy­jejś syl­wet­ki. Taki sam cień prze­cię­ty na pół pro­mie­niem po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca pa­dał na nią tak nie­daw­no. Na­wet te­raz czu­ła wy­raź­nie jego cie­pły do­tyk na po­licz­ku. Aaron stał obok na wy­cią­gnię­cie ręki, tuż przy ich ław­ce w Von­del­park. Sły­sza­ła jego śmiech i wi­dzia­ła wpa­tru­ją­ce się w nią uważ­nie ciem­ne oczy. Jej usta po­kry­wa­ła lep­ka smu­ga słod­kich cia­stek ma­ka­gi­gi. Ob­li­za­ła war­gi i za­ci­snę­ła moc­no po­wie­ki. Chcia­ła za­cho­wać pod nimi tę na­no­se­kun­dę szczę­ścia, prze­dłu­żyć ją, wy­rwać z ob­jęć prze­zna­cze­nia i spra­wić, żeby wszyst­ko mo­gło być tak, jak kie­dyś.

Wy­cią­gnę­ła rękę, od­wró­ci­ła się i otwo­rzy­ła oczy. Na­no­se­kun­da roz­pry­sła się na mi­lio­ny ka­wa­łecz­ków. Każ­dy z nich wbił się bo­le­śnie w jej ser­ce.

Przed nią stał obcy męż­czy­zna. Miał dłu­gie, opa­da­ją­ce na czo­ło, ja­sne wło­sy i chmur­ne spoj­rze­nie, któ­re pod wpły­wem jej wzro­ku nie­co zła­god­nia­ło.

– Kim je­steś? – za­py­ta­ła An­ne­ma­rie i usia­dła cięż­ko na zim­nych, mo­krych schod­kach. Jej je­dwab­na spód­ni­ca pod­wi­nę­ła się, uka­zu­jąc szczu­płe ko­la­na.

– Na­zy­wam się Hu­bert Len­fe­rink – po­wie­dział męż­czy­zna i po­stą­pił krok na­przód. Miał na so­bie wy­bla­kły dre­li­cho­wy kom­bi­ne­zon ro­bo­czy i cięż­kie czar­ne buty. – W trzy­dzie­stym trze­cim roku słu­ży­łem ra­zem z ma­ry­na­rzem po­kła­do­wym Aaro­nem van La­arem na pan­cer­ni­ku Sie­dem Pro­win­cji.

An­ne­ma­rie drgnę­ła.

– Mat Hu­bert Len­fe­rink. Huub... Aaron pi­sał mi o to­bie. Po­dob­no trzy­ma­li­ście się ra­zem. – Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło i za­ci­snę­ła moc­no dło­nie na ma­te­ria­le spód­ni­cy. Jej knyk­cie po­bie­la­ły.

Męż­czy­zna oży­wił się na mo­ment.

– Spa­li­śmy na jed­nej pię­tro­wej koi – po­tak­nął. – Czę­sto na nie­go bur­cza­łem. Wy­pa­lał po no­cach cały za­pas świec i nie­ustan­nie ba­zgrał coś w tych swo­ich ka­je­tach. Ale to praw­da. By­li­śmy so­bie naj­bliż­si na tej cho­ler­nej łaj­bie.

– Aaron nie żyje, praw­da? – wy­szep­ta­ła wol­no. Każ­da wy­ar­ty­ku­ło­wa­na sy­la­ba spra­wia­ła jej nie­wy­obra­żal­ny ból. Prze­łknę­ła gło­śno śli­nę. – Jak... umarł? By­łeś przy tym? – za­py­ta­ła tak ci­cho, że sama nie sły­sza­ła wy­po­wia­da­nych przez sie­bie słów.

Hu­bert pa­trzył na nią uważ­nie. Nie od­po­wia­dał. Oto­czy­ła ich ci­sza. Umil­kło na­wet gru­cha­nie go­łę­bi, tak jak­by pta­ki przy­słu­chi­wa­ły się ich roz­mo­wie.

– Zmarł na mo­ich rę­kach – od­parł w koń­cu Hu­bert. – Bar­dzo krwa­wił. Obe­rwał odłam­kiem bom­by w gło­wę. Miał przy so­bie strzęp prze­ście­ra­dła, któ­ry od razu przy­ło­ży­łem do rany, ta­mu­jąc krew. Za póź­no. – Nie było cze­go zbie­rać, do­dał w my­ślach. Nie od­wa­żył się wy­po­wie­dzieć tych słów na głos. Ta dziew­czy­na, Ro­dzy­nek... roz­pa­da­ła się na jego oczach na ka­wał­ki. Może po­peł­nił błąd, przy­cho­dząc tu­taj. My­ślał o tym od mo­men­tu, w któ­rym wy­szedł z wię­zie­nia na in­do­ne­zyj­skiej wy­spie Pu­lau Ka­pas. Tra­fi­li tam po pro­ce­sie kar­nym wszy­scy bun­tow­ni­cy z pan­cer­ni­ka. Chciał po­znać ko­bie­tę, któ­rej imię prze­śla­do­wa­ło go w peł­nych tru­pów i krwi snach, po któ­rych bu­dził się zla­ny po­tem, trzę­sąc się jak w fe­brze. Wie­rzył, że uj­rze­nie jej na ja­wie po­zwo­li mu za­że­gnać trau­mę śmier­ci. Ona sama jed­nak nie po­tra­fi­ła się z nią upo­rać. Po­mi­mo upły­wu lat na­dal ko­cha­ła tego ży­dow­skie­go chło­pa­ka, któ­ry od sa­me­go po­cząt­ku nie pa­so­wał do twar­de­go ma­ry­nar­skie­go dry­lu, a po­tem z dziu­rą w gło­wie, przez któ­rą Hu­bert wi­dział jego mózg, przy­wo­ły­wał jej imię w ostat­niej se­kun­dzie swo­je­go ży­cia.

– Aaron... on nie cier­piał. Huub... po­wiedz mi tyl­ko, że on nie cier­piał. – An­ne­ma­rie pa­trzy­ła na nie­go bła­gal­nie. Gdy­by w tej chwi­li ktoś jej obie­cał, że je­że­li te­raz umrze, to spo­tka się ze swo­im chłop­cem, bez wa­ha­nia po­że­gna­ła­by się z tym świa­tem.

– Nie... nie cier­piał – skła­mał Hu­bert i od­wró­cił wzrok. Zno­wu to po­czuł. Me­ta­licz­ny smak krwi w ustach. I obez­wład­nia­ją­cy strach.

– Co się z tobą dzia­ło po tym wszyst­kim? – za­py­ta­ła wol­no An­ne­ma­rie. Bo­la­ło ją całe cia­ło. Włącz­nie z po­wie­wa­ją­cy­mi na lek­kim wie­trze pa­sma­mi ja­snych wło­sów.

– Gdy­by nie amne­stia z oka­zji ślu­bu księż­nicz­ki Ju­lia­ny i księ­cia Bern­har­da, na­dal gnił­bym w tej peł­nej szczu­rów no­rze u wy­brze­ży Ba­ta­wii – od­parł Hu­bert, pró­bu­jąc mó­wić rze­czo­wo, bez emo­cji. – Wy­sze­dłem z wię­zie­nia pod ko­niec stycz­nia. Przed kil­ko­ma dnia­mi za­czą­łem pra­cę u mo­je­go bra­ta. Ro­bi­my w śle­dziach... – Mó­wiąc to, wska­zał dło­nią sto­ją­cą z tyłu fur­go­net­kę z na­pi­sem „Ge­bro­eders Len­fe­rink. Ha­ring en vis­spe­cia­li­te­iten”[6]. – Jak wi­dać, zo­sta­łem w bran­ży... – Hu­bert uśmiech­nął się z tru­dem. – Po­cze­kaj chwi­lę. Mam coś dla cie­bie. – Się­gnął do jed­nej z kie­sze­ni w kom­bi­ne­zo­nie. Wy­cią­gnął z niej po­pla­mio­ny ka­jet. Był prze­wią­za­ny zwy­kłym cien­kim sznur­kiem. Przez śro­dek ze­szy­tu bie­gły rów­ne, spi­cza­ste li­te­ry na­kre­ślo­ne ręką Aaro­na.

Li­sty do Ro­dzyn­ka.

Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Wy­cią­gnę­ła w stro­nę chło­pa­ka obie ręce.

– Po­my­śla­łem, że chcia­ła­byś go mieć – po­wie­dział Hu­bert. – Aaron cho­wał ten ze­szyt na koi, pod po­dusz­ką. Dla­te­go za­pi­ski oca­la­ły.

– A nie zna­la­złeś ni­g­dzie... zło­te­go łań­cusz­ka z krzy­ży­kiem? – za­py­ta­ła An­ne­ma­rie, przy­tu­la­jąc po­li­czek do szorst­kiej, cuch­ną­cej sma­ra­mi okład­ki. – Miał wy­gra­we­ro­wa­ne na krót­szym ra­mie­niu sło­wa ama­re et ama­ri, ko­chać i być ko­cha­nym.

Hu­bert po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą.

W tym mo­men­cie drzwi wej­ścio­we do domu otwo­rzy­ły się z im­pe­tem i sta­nę­ła w nich Nene. Mia­ła na so­bie roz­chy­lo­ny na pier­siach je­dwab­ny pe­niu­ar ob­szy­ty ko­ron­ką. W le­wym ręku trzy­ma­ła kie­li­szek ciem­no­czer­wo­ne­go wina.

– Co to za po­ta­jem­ne schadz­ki, moi pań­stwo? – rzu­ci­ła beł­ko­tli­wym gło­sem. – Czy ty wiesz, mło­dzień­cze, że moja cór­ka wy­cho­dzi już wkrót­ce za mąż? – Nene wy­ce­lo­wa­ła oskar­ży­ciel­sko w kie­run­ku Hu­ber­ta upier­ście­nio­ny pa­lec, za­koń­czo­ny dłu­gim, po­ma­lo­wa­nym na per­ło­wy róż pa­znok­ciem. – Ra­dzę zo­sta­wić ją w spo­ko­ju. Jej na­rze­czo­ny jest bar­dzo... po­ryw­czy. – Za­chi­cho­ta­ła i upi­ła spo­ry łyk z kie­lisz­ka.

Przez twarz Hu­ber­ta prze­biegł cień. Jego oczy po­ciem­nia­ły.

– Mamo, wejdź na­tych­miast do środ­ka! – An­ne­ma­rie wsta­ła ze schod­ków i sta­now­czo uję­ła Nene pod ra­mię. – Je­steś kom­plet­nie pi­ja­na!

– Nie będę pa­niom prze­szka­dzał! – ode­zwał się su­cho Hu­bert. – Miło było po­znać, ale na mnie już czas!

An­ne­ma­rie po­śpiesz­nie we­pchnę­ła mat­kę do środ­ka i za­trza­snę­ła za nią drzwi. Spoj­rza­ła prze­pra­sza­ją­co na Hu­ber­ta.

– Dzię­ku­ję ci, że przy­sze­dłeś. I dzię­ku­ję za li­sty – szep­nę­ła. – Czy mógł­byś jesz­cze coś dla mnie zro­bić? Wspo­mi­na­łeś, że by­łeś obec­ny przy śmier­ci Aaro­na. Czy pa­mię­tasz, co wte­dy po­wie­dział?

Hu­bert wa­hał się przez chwi­lę.

Czy wiesz, że moja cór­ka wy­cho­dzi wkrót­ce za mąż? Jej na­rze­czo­ny jest bar­dzo po­ryw­czy...

Jej na­rze­czo­ny.

Ukłu­ło go w ser­cu. Szyb­ko się po­cie­szy­ła! – po­my­ślał drwią­co. A on miał na­dzie­ję, że jest inna. Zwy­kła pan­na, ja­kich wie­le. Tyl­ko że z ro­do­wo­dem!

– Nic nie po­wie­dział. Był nie­przy­tom­ny! – skła­mał z peł­ną pre­me­dy­ta­cją. W jego spoj­rze­niu po­ja­wi­ła się har­dość. Nic tu wię­cej po nim. Zro­bił krok do tyłu, ski­nął gło­wą i od­szedł, non­sza­lanc­ko wpy­cha­jąc ręce w kie­sze­nie kom­bi­ne­zo­nu. Na­iw­niak! Ośmie­szył się tyl­ko!

An­ne­ma­rie zo­sta­ła na ze­wnątrz. Pa­trzy­ła za nim tak dłu­go, do­pó­ki jego fur­go­net­ka nie znik­nę­ła u wy­lo­tu uli­cy.

Hu­bert wi­dział jej ma­le­ją­cą po­stać w lu­ster­ku wstecz­nym.

Otarł po­li­czek. Wy­da­wa­ło mu się, że czu­je na nim wil­goć.

W jego gło­wie jesz­cze dłu­go, ni­czym wy­rzut su­mie­nia, dud­ni­ły ostat­nie sło­wa przy­ja­cie­la: Ko­cham cię, Roz­hin­ke... ko­cham cię na za­wsze.

Ona na nie po pro­stu nie za­słu­ży­ła.









BLO­EMEN­DA­AL, WIL­LA RO­DZI­NY DE BRUIN,

kwie­cień 1937 roku

Dom w So­sno­wym Le­sie już od bla­de­go świ­tu tęt­nił ży­ciem. Cała ro­dzi­na przy­go­to­wy­wa­ła się do uro­czy­ste­go obia­du z oka­zji za­rę­czyn Etien­ne’a de Bru­ina i An­ne­ma­rie En­ge­len z rodu Reu­chli­nów. Na par­te­rze, w ogrom­nym sa­lo­nie z drzwia­mi z krysz­ta­ło­we­go szkła pro­wa­dzą­cy­mi na za­cie­nio­ny ta­ras krę­ci­li się ubra­ni w ele­ganc­kie fir­mo­we uni­for­my pra­cow­ni­cy jed­ne­go z naj­lep­szych am­ster­dam­skich ho­te­li – Kra­sna­pol­sky’ego. Kie­row­nic­two ho­te­lu roz­sze­rzy­ło nie­daw­no usłu­gi, ofe­ru­jąc or­ga­ni­za­cję ze­wnętrz­nych przy­jęć i luk­su­so­wy ca­te­ring. Za menu od­po­wie­dzial­ny był naj­lep­szy ku­charz w mie­ście, sze­fu­ją­cy re­stau­ra­cji The Whi­te Room.

W rogu sa­lo­nu sta­ran­nie usta­wio­no ku­fry wy­peł­nio­ne bie­li­zną sto­ło­wą, nie­miec­ką por­ce­la­ną i srebr­ny­mi sztuć­ca­mi z fran­cu­skiej ma­nu­fak­tu­ry De­lar­bo­ulas. Wy­kroch­ma­lo­ne ada­masz­ko­we ob­ru­sy, ser­we­ty w se­le­dy­no­wy kwia­to­wy de­seń pa­su­ją­cy do obi­tych wzo­rzy­stą ta­pe­tą ścian i mniej­sze ser­wet­ki z ażu­ro­wym ha­ftem przy­go­to­wa­no już do roz­ło­że­nia na trzech okrą­głych sto­łach. O opra­wę flo­ry­stycz­ną uro­czy­sto­ści za­dba­ła mod­na ostat­nio kwia­ciar­nia Ivy z Le­id­se­ple­in 35 w Am­ster­da­mie. Jej za­ło­ży­cie­le zdo­by­wa­li swo­je za­wo­do­we szli­fy w An­glii w okre­sie pa­no­wa­nia kró­la Edwar­da, de­ko­ru­jąc sa­lo­ny wpły­wo­wych lon­dyń­czy­ków z wyż­szych sfer. W sa­lo­nie pysz­ni­ły się ko­sze peł­ne hor­ten­sji. Wo­kół nich le­ża­ły owi­nię­te w sztyw­ny pa­pier ka­lie, kli­wie, ama­ry­li­sy i or­chi­dee. Ni­ski, gru­biut­ki czło­wie­czek w zie­lo­nym far­tu­chu i mod­nej musz­ce w gro­chy uwi­jał się wśród za­wa­diac­ko wy­sta­ją­cych z opa­ko­wań dłu­gich ło­dyg. Raz po raz wy­cią­gał ostroż­nie ze sto­su de­li­kat­ne kwia­ty i ukła­dał z nich na­tu­ral­ne, luź­ne bu­kie­ty. Owi­jał je po­tem dłu­gi­mi wstę­ga­mi w pa­su­ją­cych od­cie­niach. Kil­ka pę­ka­tych waz z fa­bry­ki szkła w Le­er­da­mie, sy­gno­wa­nych mo­no­gra­mem zna­ne­go ar­ty­sty An­drie­sa Co­pie­ra, cze­ka­ło, aż flo­ry­sta wy­peł­ni je pach­ną­cym kwie­ciem. Po­mi­mo wi­docz­ne­go po­śpie­chu i po­zor­ne­go roz­gar­dia­szu pa­nu­ją­ce­go w wil­li wszyst­ko było pod kon­tro­lą, do­pię­te na ostat­ni gu­zik. Nad całą lo­gi­sty­ką przed­się­wzię­cia czu­wa­ła bo­wiem mat­ka pana mło­de­go in spe, Cla­ra de Bru­in. Ubra­na w twe­edo­wą spód­ni­cę za ko­la­no i roz­pi­na­ny kre­mo­wy swe­te­rek z per­ło­wy­mi gu­zicz­ka­mi, bez gra­ma ma­ki­ja­żu na su­ro­wej bla­dej twa­rzy, krą­ży­ła ni­czym groź­ny cer­ber wśród wy­na­ję­te­go per­so­ne­lu i licz­nych pa­kun­ków. Wy­da­ła sta­now­czym gło­sem kil­ka krót­kich in­struk­cji i po­le­ceń w sa­lo­nie, po czym stu­ka­jąc kwa­dra­to­wy­mi ob­ca­sa­mi po la­kie­ro­wa­nej pod­ło­dze, uda­ła się do kuch­ni.

– Zim­ne przy­staw­ki już go­to­we? – za­py­ta­ła mie­sza­ją­ce­go w wiel­kim że­liw­nym garn­ku sze­fa kuch­ni, po­dob­no przy­rzą­dza­ją­ce­go naj­lep­sze w mie­ście kwi­czo­ły w ga­la­re­cie chaud-fro­id.

Na dłu­gim drew­nia­nym sto­le sta­ły oka­za­łe pół­mi­ski z ło­so­siem, san­da­czem, li­nem oraz róż­no­ra­ki­mi mię­si­wa­mi. Na naj­więk­szym ta­le­rzu kró­lo­wa­ła cała, nie­ro­ze­bra­na jesz­cze na czę­ści kacz­ka.

Cla­ra unio­sła cien­kie, wy­sku­ba­ne brwi.

– Kie­dy za­mie­rzasz się za­brać za drób? – za­da­ła ko­lej­ne py­ta­nie i uję­ła się pod boki.

– Nie będę dzie­lić kacz­ki – od­po­wie­dział ku­charz, na­wet nie pod­no­sząc wzro­ku znad garn­ka. – Niech go­ście wi­dzą ca­łość, bez sza­chraj­stwa. Po­dam do tego pej­sa­chów­kę[7] – mruk­nął pod no­sem sam do sie­bie. Nie zno­sił, kie­dy ma­jęt­ne klient­ki bez żad­ne­go ku­li­nar­ne­go ro­ze­zna­nia wtrą­ca­ły mu się do ro­bo­ty.

W tym mo­men­cie do kuch­ni zaj­rzał, pod­śpie­wu­jąc ra­do­śnie, pan domu Jan de Bru­in, w szy­kow­nym gar­ni­tu­rze z moc­no wy­peł­nio­ny­mi ra­mio­na­mi i spodnia­mi z bar­dzo wy­so­kim sta­nem. Wy­glą­dał jak ame­ry­kań­ski ak­tor Clark Ga­ble. Jan lu­bił fil­my z jego udzia­łem, szcze­gól­nie ostat­ni, Sa­ra­to­ga, ale da­le­ko mu było do śle­pe­go na­śla­do­wa­nia wzor­ców zza oce­anu, szcze­gól­nie je­śli cho­dzi­ło o modę. W prze­ci­wień­stwie do Fre­de­ri­ka En­ge­le­na, któ­ry ko­chał fran­cu­skich pro­jek­tan­tów, Jan sta­wiał na ro­dzi­mych rze­mieśl­ni­ków. Szy­cie swo­ich ubrań zle­cał so­lid­nym ży­dow­skim kraw­com. Do jego ulu­bio­nych na­le­żał mistrz Sand­mann, któ­re­go pra­cow­nia mie­ści­ła się w Lej­dzie przy uli­cy Ra­pen­burg 47. Naj­now­sze cac­ko z naj­lep­szej ja­ko­ści weł­ny kosz­to­wa­ło for­tu­nę, ale w tym wy­pad­ku Jan nie za­mie­rzał oszczę­dzać. Mu­siał wy­glą­dać za­cnie. Po­sta­no­wi­li z Cla­rą wy­pra­wić uko­cha­ne­mu sy­no­wi przy­ję­cie, ja­kie­go świat nie wi­dział. Mar­twi­ło go tro­chę na­głe znik­nię­cie ojca jego przy­szłej sy­no­wej. To skan­dal, że nie bę­dzie obec­ny na za­rę­czy­nach swo­jej je­dy­nej cór­ki! Zer­k­nąw­szy na żonę pró­bu­ją­cą jed­nej z przy­sta­wek, po­sta­no­wił już po uro­czy­sto­ści dys­kret­nie roz­pu­ścić wici w gro­nie człon­ków am­ster­dam­skie­go od­dzia­łu klu­bu Ro­ta­ry. Fre­de­rik En­ge­len był bar­dzo zna­nym i wpły­wo­wym ban­kow­cem. Je­że­li coś prze­skro­bał, jego przy­ja­cie­le na pew­no będą o tym wie­dzieć.

Cla­ra spoj­rza­ła na męża po­nad za­sta­wio­nym pół­mi­ska­mi sto­łem i uśmiech­nę­ła się do nie­go czu­le. W tym mo­men­cie w holu trza­snę­ły drzwi wej­ścio­we.

– Oho, przy­szły żon­koś przy­był w koń­cu wraz ze swo­ją uko­cha­ną! – Jan mru­gnął fi­lu­ter­nie. Za jego ple­ca­mi roz­legł się dziw­ny ru­mor. Od­wró­cił się za­nie­po­ko­jo­ny, wy­cią­ga­jąc szy­ję. Czyż­by An­ne­ma­rie przy­wio­zła ze sobą tyle ku­frów z suk­nia­mi, że Etien­ne upu­ścił kil­ka, nie mo­gąc ich unieść?

Uśmiech mo­men­tal­nie znikł z jego twa­rzy, gdy Jan uj­rzał syna. Etien­ne stał z za­mknię­ty­mi ocza­mi przy wiel­kim krysz­ta­ło­wym lu­strze, tuż obok sze­ro­kich dę­bo­wych scho­dów pro­wa­dzą­cych na pię­tro. Był tru­pio bla­dy.

Jan w kil­ku su­sach do­padł do je­dy­na­ka.

– Co się sta­ło? – krzyk­nął.

W otwar­tych drzwiach ku­chen­nych po­ja­wi­ła się Cla­ra.

– Pa... mu­si­my wszyst­ko od­wo­łać... – po­wie­dział Etien­ne i głos mu się za­ła­mał.

– Ale jak od­wo­łać? – Cla­ra po­de­szła do lu­stra. – Jest za póź­no! To nie­moż­li­we!

Jan uci­szył żonę jed­nym ru­chem ręki.

– Po­wiesz nam, synu, co się sta­ło?

Etien­ne po­pa­trzył na nich nie­wi­dzą­cym wzro­kiem.

– Nie wiem. Przy­je­cha­łem po An­ne­ma­rie. Nene, jej mat­ka... była kom­plet­nie... nie­dy­spo­no­wa­na. Wbie­głem na górę. Na próż­no. An­ne­ma­rie za­mknę­ła się w swo­im po­ko­ju. Nie chcia­ła ze mną roz­ma­wiać.

– I co da­lej? – Jan za­ci­snął moc­no dło­nie na swo­ich przed­ra­mio­nach.

– Nic. Po­wie­dzia­ła, że­bym ją zo­sta­wił.

Z twa­rzy Cla­ry od­pły­nę­ła cała krew.

– Jak ona śmie! Tak się za­cho­wu­je do­ro­sła ko­bie­ta? Co to za hi­ste­rie? – za­grzmia­ła.

– Za­milcz, mat­ko! – krzyk­nął Etien­ne.

Ko­bie­ta za­mar­ła. Syn ni­g­dy wcze­śniej nie pod­niósł na nią gło­su.

– Ni­ko­mu, na­wet wam, nie po­zwo­lę ni­g­dy, ro­zu­mie­cie: ni­g­dy, mó­wić o niej źle. A te­raz wy­bacz­cie, pój­dę do sie­bie. Je­że­li cho­dzi o kosz­ty...

– Za­ła­twię to, chłop­cze. Pie­nią­dze nie gra­ją roli. Naj­waż­niej­sze, żeby mię­dzy wami... zno­wu było do­brze – wy­du­sił Jan i uspo­ka­ja­ją­co po­kle­pał je­dy­na­ka po ra­mie­niu.

Za­pa­no­wa­ła gro­bo­wa ci­sza. Etien­ne wszedł na scho­dy. Po­ru­szał się wol­no, jak cięż­ko cho­ry. Kie­dy znikł na pię­trze, Cla­ra pierw­sza prze­rwa­ła mil­cze­nie.

– Nic z tego nie ro­zu­miem – jęk­nę­ła. – Wy­da­wa­li się sza­leń­czo w so­bie za­ko­cha­ni... Ja­nie, zrób coś, bła­gam cię. – Cla­ra zła­pa­ła za kla­py ma­ry­nar­ki męża. – Ona za kil­ka dni wy­jeż­dża do Ber­li­na. Etien­ne ni­g­dy nie prze­ży­je tej stra­ty.

– To na pew­no ja­kiś dro­biazg! – po­cie­szył żonę de Bru­in, choć sam miał ści­śnię­ty żo­łą­dek. – Dziew­czy­na jest ze­stre­so­wa­na, być może cho­dzi o jej ojca... To ja­kaś śmier­dzą­ca spra­wa. – Zmarsz­czył czo­ło. – Obie­cu­ję ci, ko­cha­nie, że się tym zaj­mę. A te­raz chodź! Mu­si­my od­wo­łać przy­ję­cie i za­ma­ga­zy­no­wać gdzieś te tony je­dze­nia!









STANY ZJED­NO­CZO­NE, NOWY JORK, HO­TEL WAL­DORF ASTO­RIA, 

maj 1937 roku

Fre­de­rik En­ge­len roz­parł się wy­god­nie na mięk­kich, obi­tych ak­sa­mi­tem fo­te­lach w lob­by ocie­ka­ją­ce­go luk­su­sem ho­te­lu. Bu­dy­nek znaj­do­wał się po­mię­dzy 49. a 50. uli­cą w cen­trum Man­hat­ta­nu. En­ge­len raz po raz zer­kał na wa­żą­cy pra­wie dwie tony ze­gar z dum­nie wień­czą­cą jego szczyt, wy­ko­na­ną z brą­zu Sta­tuą Wol­no­ści. Wo­kół nie­go roz­brzmie­wał ci­chy gwar roz­mów ho­te­lo­wych go­ści. De­li­kat­na mgieł­ka pre­sti­żu i gi­gan­tycz­nych pie­nię­dzy, zmie­sza­na z orien­tal­ną wo­nią per­fum Sha­li­mar od Gu­er­la­ina oraz ku­bań­skich cy­gar Ro­meo y Ju­lie­ta, wy­wo­ły­wa­ła u Fre­de­ri­ka bło­gość i ukon­ten­to­wa­nie. W Asto­rii na­wet po­wie­trze mia­ło swo­ją nie­ba­ga­tel­ną war­tość. Dla­te­go wła­śnie tak lu­bił tu przy­cho­dzić. Sta­ry Am­ster­dam śmier­dział wil­go­cią i Ży­da­mi. Co praw­da w No­wym Jor­ku ży­dow­skie­go ścier­wa rów­nież nie bra­ko­wa­ło, ale to ta­ła­taj­stwo gnieź­dzi­ło się głów­nie na Lo­wer Side i na Long Is­land. Pre­zy­dent Ro­ose­velt po­wi­nien brać przy­kład z Füh­re­ra! – po­my­ślał mści­wie i wy­cią­gnął z kie­sze­ni srebr­ną pa­pie­ro­śni­cę. Dzię­ki sku­tecz­nej an­ty­se­mic­kiej po­li­ty­ce kanc­le­rza Nie­miec moś­ki ucie­ka­ły z Rze­szy na po­tę­gę! Trze­ba tyl­ko naj­pierw osku­bać ich z gi­gan­tycz­nych ma­jąt­ków, a po­tem bez żalu eli­mi­no­wać. Świat może prze­trwać wy­łącz­nie dzię­ki czy­sto­ści aryj­skiej rasy. Fre­de­rik nie wąt­pił, że Hi­tler tego do­pil­nu­je. Szko­da tyl­ko, że on sam nie bę­dzie mógł ak­tyw­nie uczest­ni­czyć w ży­dow­skiej rze­zi. Wes­tchnął i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Ko­chał Ame­ry­kę, ale oczy ca­łe­go świa­ta kie­ro­wa­no te­raz na Eu­ro­pę. A on lu­bił grzać się w świe­tle ju­pi­te­rów. Poza tym bra­ko­wa­ło mu, o iro­nio, tych cho­ler­nych mgli­stych po­ran­ków, am­ster­dam­skich lu­pa­na­rów i kuch­ni Hen­riet­ty. Gdy­by nie kil­ka nie­uda­nych in­te­re­sów za­koń­czo­nych fi­nan­so­wą kla­pą, na­dal sie­dział­by w ga­bi­ne­cie swo­je­go ban­ku Hope & Co i spo­glą­dał na roz­ro­śnię­te wią­zy przy Ke­izers­gracht.

– Kut[8]! – za­klął pod no­sem, po czym ski­nął nie­dba­le na prze­cho­dzą­ce­go obok ma­ître d’hôtel. – Bo­ur­bon. Bez lodu! – za­or­dy­no­wał krót­ko. – I sprawdź z ła­ski swo­jej, Osca­rze, czy sto­lik już go­to­wy. Mój gość po­wi­nien się zja­wić lada chwi­la. – Na peł­nych ustach Fre­de­ri­ka po­ja­wi­ło się coś na kształt uśmie­chu. Po­pra­wił sta­ran­nie zsu­wa­ją­cy się na czo­ło ka­pe­lusz tril­by z wy­gię­tym ron­dem i sze­ro­ką je­dwab­ną wstąż­ką i się­gnął dys­kret­nie do we­wnętrz­nej kie­sze­ni w ma­ry­nar­ce. Skó­rza­ny pu­gi­la­res wy­peł­nia­ły sze­lesz­czą­ce bank­no­ty o no­mi­na­łach pię­ciu­set do­la­rów z wi­ze­run­kiem pre­zy­den­ta McKin­leya. Go­tów­ka! Jego oręż i ko­ron­ny ar­gu­ment w każ­dej roz­mo­wie biz­ne­so­wej. Co praw­da nie był już dy­rek­to­rem ban­ku, ale prze­cież fi­nan­si­stą zo­sta­je się do koń­ca ży­cia. Ner­wy ze sta­li, po­my­sło­wość i cier­pli­wość. Tych cech i ana­li­tycz­nych umie­jęt­no­ści nie ode­bra­ła mu po­ta­jem­na uciecz­ka z Am­ster­da­mu. Choć trze­ba uczci­wie przy­znać: no­wo­jor­skie po­cząt­ki znacz­nie nad­we­rę­ży­ły jego wy­bu­ja­łe ego. W pew­nym mo­men­cie zro­bi­ło się go­rą­co i już my­ślał, że bę­dzie zmu­szo­ny na­ru­szyć że­la­zny za­pas na czar­ną go­dzi­nę, po­cho­dzą­cy z po­życz­ki pod za­staw ro­dzin­nej ka­mie­ni­cy przy He­ren­gracht. Nie­ste­ty, ża­den z jego sta­rych no­wo­jor­skich kom­pa­nów nie pa­lił się do po­now­ne­go na­wią­za­nia kon­tak­tów z nic nie­zna­czą­cym w ich oczach ho­len­der­skim pion­kiem. Słusz­nie są­dzi­li, że z pew­no­ścią cze­goś od nich chce. Ame­ry­kań­ska fi­nan­sje­ra cały czas bo­ry­ka­ła się ze skut­ka­mi kra­chu na Wall Stre­et z ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go roku. W No­wym Jor­ku kwi­tły prze­stęp­czość, nie­le­gal­ny han­del al­ko­ho­lem i ha­zard. Mia­stem rzą­dzi­ły twar­do wło­skie ma­fie. Fre­de­ri­ko­wi po­ra­dzo­no, żeby wra­cał skąd przy­był, a on spa­lił za sobą w Ho­lan­dii wszyst­kie mo­sty. Kie­dy po raz ko­lej­ny od­pra­wio­no go z kwit­kiem, klnąc na czym świat stoi, wy­lą­do­wał przy ba­rze, wła­śnie tu, w lob­by ho­te­lu Wal­dorf Asto­ria. Mimo że grunt pod jego no­ga­mi był już wręcz po­go­rze­li­skiem, En­ge­len nie za­mie­rzał się upi­jać w pod­rzęd­nych knaj­pach i żło­pać pod­łe­go al­ko­ho­lu w oto­cze­niu ta­nich dzi­wek z pro­win­cji. Po ko­lej­nym kie­lisz­ku ulu­bio­ne­go bo­ur­bo­na Jim Beam, kie­dy ostre li­nie pod­łe­go świa­ta za­czę­ły się już nie­co roz­ma­zy­wać, tuż obok nie­go za­siadł ele­ganc­ki ciem­no­wło­sy męż­czy­zna w dwu­rzę­do­wej ma­ry­nar­ce z sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. Wy­glą­dał tro­chę jak Al Ca­po­ne. Gang­ster­ski ka­pe­lusz, gru­be cy­ga­ro i chci­wy błysk w oku.

– Pro­ble­my? – rzu­cił w kie­run­ku Fre­de­ri­ka i wy­dmu­chał w jego stro­nę dwa ide­al­ne kó­łecz­ka z pach­ną­ce­go do­brym ty­to­niem dymu. – Może mógł­bym w czymś po­móc?

W ten oto spo­sób Fre­de­rik En­ge­len po­znał Mey­era Lan­sky’ego, groź­ne­go ma­fio­sa i nie­zwy­kle sku­tecz­ne­go biz­nes­me­na. Lan­sky był ame­ry­kań­skim Ży­dem (po­cho­dził z Pol­ski), ale Fre­de­rik nie miał wy­bo­ru. Ta gan­gre­na rzą­dzi­ła świa­tem i nic na to nie mógł po­ra­dzić. Dziś wie­czo­rem Lan­sky miał mu za­ko­mu­ni­ko­wać szcze­gó­ło­we wa­run­ki ewen­tu­al­nej współ­pra­cy. Fre­de­rik za­in­ka­so­wał już na­wet za­licz­kę na po­czet wspól­nych in­te­re­sów. Tro­chę go dzi­wi­ło, że nie­zna­jo­my wrę­cza mu plik bank­no­tów na pięk­ne oczy. Wte­dy jesz­cze nie wie­dział, że Lan­sky ma swo­ich lu­dzi w ca­łym mie­ście i gdy­by Fre­de­rik pró­bo­wał go oszu­kać, zna­leź­li­by go w cią­gu pię­ciu mi­nut, a jego nie­fra­so­bli­wa nie­sub­or­dy­na­cja skoń­czy­ła­by się kulą w łeb.

Po­now­nie zer­k­nął na ze­gar i się­gnął do sto­li­ka tuż obok fo­te­la. Le­ża­ły na nim za­rów­no ame­ry­kań­skie, jak i eu­ro­pej­skie ga­ze­ty. Ze sto­su pa­pie­ru wy­ło­wił zgrab­nie płach­tę nie­miec­kie­go dzien­ni­ka „Ber­li­ner Mor­gen­post”. Znu­dzo­ny prze­rzu­cił kil­ka stron. Ga­ze­ta roz­pi­sy­wa­ła się na te­mat ko­ro­na­cji Je­rze­go VI Wind­so­ra i jego mał­żon­ki Elż­bie­ty. Zdję­cia z opac­twa west­min­ster­skie­go zaj­mo­wa­ły pra­wie po­ło­wę ob­ję­to­ści dzien­ni­ka. 

– Mo­nar­chia! Cy­wi­li­za­cyj­ny prze­ży­tek! – mruk­nął zde­gu­sto­wa­ny. Hu­sa­rzy na ko­niach, ka­re­ty, po­lo­wa­nia na lisy i sło­nie i ta cała świ­ta lo­ka­jów, li­zu­sów, nad­ska­ki­wa­czy, po­chleb­ców i wa­ze­li­nia­rzy. Brzy­dził się nimi. Już miał za­mknąć ga­ze­tę, gdy na­gle w gąsz­czu li­ter do­strzegł wła­sne na­zwi­sko.

Bra­wu­ro­wy wy­stęp ge­nial­nej ho­len­der­skiej pia­nist­ki An­ne­ma­rie En­ge­len w Kon­zer­thaus. Ber­lin zdo­by­ty sztur­mem! En­ge­len ma szan­sę zo­stać nową twa­rzą mar­ki for­te­pia­nów Ste­in­way & Sons!

Fre­de­rik ude­rzył płach­tą ga­ze­ty o ko­la­no i ro­ze­śmiał się w głos. Jego mała có­recz­ka nie­źle so­bie ra­dzi. Nie­odrod­na krew En­ge­le­nów. Jak tak da­lej pój­dzie, nie­dłu­go za­gra przed sa­mym Füh­re­rem!

– Do­bry wie­czór, Fre­de­ri­ku. – Nad jego gło­wą ode­zwał się na­gle śpiew­ny głos z lek­ko wy­czu­wal­nym sło­wiań­skim ak­cen­tem. – Mam na­dzie­ję, że nie ka­za­łem na sie­bie dłu­go cze­kać.

Fre­de­rik ze­rwał się z fo­te­la. Mey­er Lan­sky pa­trzył na nie­go, krzy­wo się uśmie­cha­jąc. Jego oczy lśni­ły jak śle­pia dzi­kie­go zwie­rza szy­ku­ją­ce­go się do wal­ki na śmierć i ży­cie.









RZE­SZA NIE­MIEC­KA, BER­LIN, TIER­GAR­TEN­STRAS­SE 27A, 

czer­wiec 1937 roku

Przez pierw­sze ty­go­dnie po­by­tu w sto­li­cy Nie­miec An­ne­ma­rie miesz­ka­ła w ho­te­lu Espla­na­de przy uro­kli­wej uli­cy Bel­le­vu­estras­se. Ten wła­śnie ho­tel po­le­cił dziew­czy­nie Jan Kie­pu­ra, któ­ry ufun­do­wał jej sty­pen­dium po­kry­wa­ją­ce kosz­tow­ną edu­ka­cję w Wyż­szej Szko­le Mu­zycz­nej. Espla­na­de po­ra­żał luk­su­sem i wy­staw­ny­mi wnę­trza­mi. An­ne­ma­rie na­wy­kła wpraw­dzie do prze­py­chu, ale na­wet ją onie­śmie­lał wy­strój Apar­ta­men­tu Ce­sar­skie­go, któ­ry, nie zwa­ża­jąc na hor­ren­dal­ną cenę, za­re­zer­wo­wał zdol­nej pia­ni­st­ce świa­to­wej sła­wy te­nor. W skład apar­ta­men­tu wcho­dzi­ły ze­spół po­koi dzien­nych oraz sy­pial­nia z po­dwój­nym łóż­kiem i są­sia­du­ją­ca z nią ła­zien­ka, wy­ło­żo­na krysz­ta­ło­wy­mi lu­stra­mi i mar­mu­rem. An­ne­ma­rie mia­ła rów­nież do swo­jej wy­łącz­nej dys­po­zy­cji sa­lo­nik i ga­bi­net kon­fe­ren­cyj­ny. Ścia­ny wszyst­kich po­miesz­czeń po­kry­wał atłas. Do jej apar­ta­men­tu co­dzien­nie rano do­star­cza­no świe­że kwia­ty. Za­pach or­chi­dei i rzad­kich li­lii uno­sił się w po­wie­trzu i prze­ni­kał in­ten­syw­ną smu­gą aro­ma­tów wszyst­kie po­ko­je. Ogrom­ne sza­fy i schow­ki na ba­ga­że w holu nie zo­sta­ły za­peł­nio­ne na­wet w jed­nej trze­ciej. An­ne­ma­rie z po­cząt­ku za­mie­rza­ła za­brać wię­cej rze­czy, ale ko­niec koń­ców zna­la­zła się w Ber­li­nie z dwo­ma ku­fra­mi, wa­liz­ką i tor­bą pod­ręcz­ną. Na dwo­rzec No­ord­sta­tion w Bruk­se­li przy Ro­gier­ple­in, skąd od­cho­dził bez­po­śred­ni po­ciąg do Ber­li­na, przy­wiózł ją swo­im au­tem Etien­ne.

Przez pierw­szą go­dzi­nę jaz­dy mil­cze­li obo­je, aż w koń­cu An­ne­ma­rie po­ło­ży­ła dłoń na sze­ro­kim ra­mie­niu uko­cha­ne­go.

– Gnie­wasz się na mnie, wiem – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Na­ra­zi­łam cie­bie i two­ich ro­dzi­ców na ogrom­ne kosz­ty. Wy­bacz mi, lie­verd[9]. Moje dłu­gi ro­sną, ale na­praw­dę wie­rzę, że nie­dłu­go uda mi się je wszyst­kie spła­cić.

Etien­ne spoj­rzał na nią z wy­rzu­tem.

– Nie wol­no ci tak mó­wić – od­parł i za­ci­snął moc­niej obie dło­nie na kie­row­ni­cy. – Moi ro­dzi­ce po tro­chu sami są so­bie win­ni. Pro­si­łem o skrom­ne przy­ję­cie, ale mat­ka się upar­ła, że musi być po pań­sku.

An­ne­ma­rie uśmiech­nę­ła się ze zro­zu­mie­niem.

– Nie dziw się Cla­rze. Je­steś jej uko­cha­nym dziec­kiem. Chce dla cie­bie jak naj­le­piej. Przy­chy­li­ła­by ci nie­ba. I po­da­ro­wa­ła wszyst­kie gwiaz­dy.

– Nie po­trze­ba mi gwiazd. Mam już jed­ną, naj­pięk­niej­szą, naj­droż­szą. Ko­cham ją nad ży­cie – po­wie­dział ci­cho Etien­ne.

An­ne­ma­rie opu­ści­ła gło­wę.

– Co­raz czę­ściej my­ślę, że nie za­słu­gu­jesz na ko­goś, kto nie po­tra­fi się upo­rać z prze­szło­ścią. My­śla­łam, że już wszyst­ko uda­ło mi się po­ukła­dać, nie za­po­mnieć, bo ja ni­g­dy nie za­po­mnę Aaro­na, ale wła­śnie po­ukła­dać i prze­bo­leć. A po­tem nad­cho­dzi chwi­la, w któ­rej wszyst­ko, cała mi­ster­na kon­struk­cja po­sta­no­wień, przy­rze­czeń, obiet­nic wali się jak do­mek z kart. Mam wra­że­nie, że okrut­ny los da­lej bawi się na­szy­mi uczu­cia­mi.

– Ten czło­wiek... Len­fe­rink... nie po­wi­nien był do cie­bie przy­cho­dzić. – Etien­ne pa­trzył uważ­nie przed sie­bie na wą­ski pa­sek szo­sy roz­po­ście­ra­ją­cy się przed ma­ską auta. – Wiem, że my­ślisz ina­czej, ale nie moż­na cią­gle żyć prze­szło­ścią. On zno­wu cię do niej za­brał. Nie, nic nie mów, pro­szę... to tyl­ko moje zda­nie. Wy­cią­gnę­li­śmy cię z Hen­riet­tą ze szpo­nów śmier­ci i nie po­zwo­lę na to, żeby ktoś zno­wu po­pchnął cię w stro­nę cie­nia. Ni­g­dy do tego nie do­pusz­czę.

– Wiem o tym. Dla­te­go tak cię ko­cham. – An­ne­ma­rie przy­tu­li­ła gło­wę do jego ra­mie­nia. – I nie oba­wiaj się – do­da­ła. – Uwierz, Hu­bert już ni­g­dy nie bę­dzie mnie na­cho­dził. Mat­ka, no­ta­be­ne kom­plet­nie pi­ja­na, sku­tecz­nie go wy­pło­szy­ła z He­ren­gracht.

Etien­ne zer­k­nął na uko­cha­ną z tro­ską.

– Nene pije co­raz wię­cej, nie­praw­daż? Czy wie­cie już, co się sta­ło z Fre­de­ri­kiem? Gdzie on prze­padł?

– Mat­ka twier­dzi, że po­pły­nął do No­we­go Jor­ku. Po­dob­no do niej dzwo­nił, ale nie mam po­ję­cia, czy so­bie tego nie wy­my­śli­ła. Ostat­nio lubi kon­fa­bu­lo­wać... – An­ne­ma­rie urwa­ła i moc­niej ści­snę­ła ręką ra­mię Etien­ne’a. – Obie­caj mi, że się nią zaj­miesz, lie­verd. I spró­buj prze­ko­nać Hen­riet­tę, żeby do nas wró­ci­ła. Mia­ła­by ba­cze­nie na mat­kę. Tyl­ko ona umie so­bie z nią po­ra­dzić. Wszyst­kie inne słu­żą­ce ucie­ka­ją z na­sze­go domu jak szczu­ry z to­ną­ce­go okrę­tu. Zresz­tą czy po­win­nam im się dzi­wić? Sama z nie­go ucie­kłam.

– Za­wsze mo­żesz się jesz­cze wy­co­fać – od­rzekł Etien­ne i znacz­nie zwol­nił. – To chy­ba gdzieś tu­taj – mruk­nął i skrę­cił na­gle w bocz­ną, ocie­nio­ną to­po­la­mi dróż­kę.

– Bab­cia Ger­tru­da po­wta­rza­ła mi za­wsze, że mu­szę do­trzy­my­wać obiet­nic. I że po­win­nam być nie­za­leż­na. – An­ne­ma­rie spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie. – Oma[10], cho­ciaż uro­dzi­ła się w mi­nio­nym stu­le­ciu i uwiel­bia­ła kry­no­li­ny i gor­se­ty, mia­ła bar­dzo świa­tłe spoj­rze­nie na świat. I bar­dzo no­wo­cze­sne po­glą­dy na sta­tus ko­bie­ty w mał­żeń­stwie. Może dla­te­go, że tak szyb­ko owdo­wia­ła. Po­zwól mi, ko­cha­ny, na te stu­dia i za­ro­bek. Jan zna­lazł mi już agen­ta w Ber­li­nie. Będę mo­gła grać i do­sta­wać za to tan­tie­my. I kto wie, może wró­cę do cie­bie szyb­ciej, niż za­kła­da­my?

An­ne­ma­rie umil­kła. Etien­ne ujął jej drob­ną dłoń i przy­ło­żył so­bie do ust. Zro­bił­by dla niej wszyst­ko. I po­mi­mo że naj­chęt­niej za­trzy­mał­by uko­cha­ną w Am­ster­da­mie, mu­siał usza­no­wać jej wy­bór. Była nie­za­leż­na i upar­ta tak jak Ger­tru­da Reu­chlin.

Za okna­mi auta po­ja­wi­ły się pierw­sze za­bu­do­wa­nia sen­ne­go bel­gij­skie­go mia­stecz­ka. Etien­ne prze­je­chał przez wi­ją­cą się ma­low­ni­czo ku gó­rze bru­ko­wa­ną ulicz­kę. U jej szczy­tu na nie­wiel­kim wznie­sie­niu sta­ła drew­nia­na ka­pli­ca z kon­struk­cją zrę­bo­wą opar­tą na wy­so­kiej ka­mien­nej pod­mu­rów­ce. Jej dwu­spa­do­wy dach po­kry­wał gont, z któ­re­go wy­ra­sta­ła nie­wiel­ka wie­życz­ka z dzwo­nem. Etien­ne wy­łą­czył mo­tor auta i od­wró­cił się w kie­run­ku dziew­czy­ny.

– Tak bę­dzie naj­le­piej. Po na­sze­mu... – po­wie­dział ci­cho i zła­pał ją moc­no za rękę. 

An­ne­ma­rie po­ki­wa­ła gło­wą.

Wy­sie­dli z sa­mo­cho­du i po­de­szli do drew­nia­nych scho­dów pro­wa­dzą­cych do ka­pli­cy. W środ­ku poza pro­sto­kąt­nie za­mknię­tym pre­zbi­te­rium była jed­na nawa. Pa­no­wał tu­taj prze­ni­kli­wy chłód. An­ne­ma­rie za­drża­ła. Mia­ła na so­bie tyl­ko lek­ką dzia­ni­no­wą su­kien­kę w rom­by prze­szy­te pe­reł­ka­mi. Etien­ne zdjął spor­to­wą ma­ry­nar­kę z twe­edu i okrył jej ra­mio­na. Trzy­ma­jąc się za ręce, po­de­szli do drew­nia­ne­go oł­ta­rza. Stu­kot ob­ca­sów po ka­mien­nej po­sadz­ce prze­szył zwie­lo­krot­nio­nym echem pa­nu­ją­cą w środ­ku ci­szę. Etien­ne za­trzy­mał się pierw­szy. Po­przez wi­tra­żo­we okno wpa­dło na­gle do we­wnątrz kil­ka pro­mie­ni słoń­ca i roz­świe­tli­ło pło­we wło­sy de Bru­ina.

– Wy­glą­dasz, jak­byś miał au­re­olę – szep­nę­ła An­ne­ma­rie. Pa­trzy­ła nie nie­go uważ­nie spod zmru­żo­nych po­wiek. – Jak­byś był świę­ty. Wy­bra­ny przez Boga.

– Tak też się czu­ję. Je­stem wy­bra­ny – od­po­wie­dział. – Ale na pew­no nie świę­ty. Za­bił­bym z zim­ną krwią każ­de­go, kto pró­bo­wał­by cię skrzyw­dzić.

An­ne­ma­rie za­mknę­ła oczy. Po jej po­licz­kach spły­nę­ła łza. Gdy­by tyl­ko wie­dział, że obie z Hen­riet­tą do­pu­ści­ły się zbrod­ni. Że ma na rę­kach krew. Już tyle razy chcia­ła mu to po­wie­dzieć, ale za­bra­kło jej od­wa­gi. Nie chcia­ła go ra­nić. Nie jego.

Etien­ne po­now­nie po­ca­ło­wał jej dło­nie. Z kie­sze­ni spodni wy­cią­gnął nie­wiel­kie ak­sa­mit­ne pu­deł­ko. Na jego wiecz­ku wid­nia­ły ini­cja­ły am­ster­dam­skie­go ju­bi­le­ra Ro­elo­fa Ci­tro­ena. W środ­ku pu­deł­ka na je­dwab­nej wy­ściół­ce le­żał zło­ty pier­ścio­nek z bry­lan­tem.

– Nie po­trze­bu­je­my tłu­mu lu­dzi i ca­łej tej otocz­ki, żeby wy­znać so­bie mi­łość. I przy­rzec, że już za­wsze bę­dzie­my ra­zem – po­wie­dział Etien­ne i wło­żył pier­ścio­nek na dłu­gi, szczu­pły pa­lec An­ne­ma­rie.

– Wie­rzę w Boga, po­mi­mo że nie uczest­ni­czę ak­tyw­nie w ży­ciu ko­ścio­ła – za­czął uro­czy­ście. – Ale wie­rzę, że On jest. A już na pew­no jest tu­taj ra­zem z nami. Bar­dzo cię ko­cham, me­isje[11], i zro­bię wszyst­ko, że­byś była szczę­śli­wa. Będę się o cie­bie trosz­czył, wspie­rał, mi­ło­wał i ni­g­dy się cie­bie nie wy­rzek­nę. Już nie­dłu­go bę­dzie­my na za­wsze ra­zem. Wie­rzę, że i ty pra­gniesz tego tak samo jak ja... – Jego głos od­bi­jał się ma­je­sta­tycz­nie od ścian świą­ty­ni.

W tym mo­men­cie do środ­ka ko­ścio­ła wle­ciał kruk. Jego czar­ne skrzy­dła za­trze­po­ta­ły zło­wro­go, ude­rza­jąc o skle­pie­nie ka­pli­cy. Za­to­czył dwu­krot­nie koło nad gło­wa­mi An­ne­ma­rie i Etien­ne’a, po czym przy­siadł gdzieś ci­cho za oł­ta­rzem.

– Pra­gnę tego naj­bar­dziej na świe­cie – po­wie­dzia­ła An­ne­ma­rie. – Ko­cham cię i będę ci wier­na. I ni­g­dy cię nie okła­mię. Ja rów­nież wie­rzę, że Bóg i los od te­raz nam sprzy­ja­ją.

Wo­la­ła nie my­śleć o kru­ku. Oma Ger­tru­da za­wsze po­wta­rza­ła, że ten ptak zwia­stu­je nie­szczę­ście, cho­ro­bę i śmierć. W tym wy­pad­ku bab­cia na pew­no się my­li­ła.

[image: separator]

Róża Ehr­lich z Wit­tels­ba­chów dys­kret­nie uchy­li­ła drzwi. W we­sty­bu­lu, przed owal­nym krysz­ta­ło­wym lu­strem sta­ła jej nowa lo­ka­tor­ka – Ho­len­der­ka An­ne­ma­rie En­ge­len. Gdy­by nie Jan Kie­pu­ra, któ­re­go Róża po­zna­ła po­przez uty­tu­ło­wa­ne­go wuja (ach, ten jego szarm i sa­lo­no­wa kin­dersz­tu­ba), ni­g­dy nie zde­cy­do­wa­ła­by się wy­na­jąć po­ko­ju tej dziew­czy­nie. Choć Jan za­pew­niał, że Ho­len­der­ka po­cho­dzi ze zna­mie­ni­tej miesz­czań­skiej ro­dzi­ny, a jej dziad był zna­nym ar­ma­to­rem, Frau Ehr­lich mia­ła swo­je wąt­pli­wo­ści. Do­tych­czas ro­bi­ła in­te­re­sy wy­łącz­nie ze sta­rą nie­miec­ką ary­sto­kra­cją. Po krzyw­dzą­cej dla ich sta­nu Kon­sty­tu­cji we­imar­skiej z ty­siąc dzie­więć­set dzie­więt­na­ste­go roku, któ­ra ogło­si­ła rów­ność wszyst­kich Niem­ców wo­bec pra­wa, jej ku­zy­ni i ku­zyn­ki stra­ci­li wszyst­kie ty­tu­ły i przy­wi­le­je. Nie wspo­mi­na­jąc o ma­jąt­kach! Iluż to błę­kit­no­kr­wi­stych po­tom­ków Ho­hen­zol­ler­nów, Habs­bur­gów czy Hoch­ber­gów ko­czo­wa­ło te­raz gdzieś na ostat­nich pię­ter­kach czyn­szo­wych ka­mie­nic! Gdy­by nie jej ma­jęt­ny mąż, za­pew­ne i ona tra­fi­ła­by na ubo­gie pod­da­sze! Ni­g­dy nie prze­ży­ła­by ta­kie­go upo­ko­rze­nia i upad­ku ze szczy­tów spo­łecz­nej dra­bi­ny. Róża wzdry­gnę­ła się z od­ra­zą na samą myśl o cia­snej klit­ce, moc­niej opa­tu­li­ła szy­ję je­dwab­nym sza­lem i po­now­nie zer­k­nę­ła na mło­dą Ho­len­der­kę. Jak­że ona fa­tal­nie się ubie­ra­ła! Mia­ła na so­bie sze­ro­ką spód­ni­cę z okrop­nej gra­na­to­wej weł­ny, tak krót­ką, że wi­dać jej było (o zgro­zo!) pra­wie całe ko­la­no. Wcię­ty w ta­lii pół­dłu­gi ża­kiet zbyt moc­no pod­kre­ślał wy­chu­dzo­ną syl­wet­kę dziew­czy­ny. Róża bała się my­śleć, co ta pan­na ukry­wa pod spodem. Z pew­no­ścią wy­łącz­nie try­ko­to­wy lub, co gor­sza, tiu­lo­wy biu­sto­nosz! Sama cały czas no­si­ła kla­sycz­ny usztyw­nia­ny fisz­bi­na­mi gor­set i suk­nię, spod któ­rej le­d­wo wy­sta­wał czu­bek la­kie­ro­wa­ne­go buta. Nie­wia­sta po­mi­mo upły­wa­ją­ce­go cza­su po­win­na się sza­no­wać. Gdy­by ona sama twar­do nie trzy­ma­ła się tej za­sa­dy, jej świę­tej pa­mię­ci mał­żo­nek, świeć Pa­nie nad jego du­szą, ni­g­dy nie po­jął­by za żonę... la­dacz­ni­cy w ko­ron­kach! Poza tym po­wód przy­jaz­du do Ber­li­na tej ca­łej En­ge­len tak­że wy­da­wał się Róży moc­no po­dej­rza­ny. Po co ko­bie­cie stu­dia?! Mło­de dziew­czy­ny po­win­ny ra­czej na­by­wać umie­jęt­no­ści przy­dat­ne do wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci czy też za­rzą­dza­nia du­żym do­mem ze służ­bą. I co naj­waż­niej­sze – ro­dzić dzie­ci! Mi­ni­mum czwór­kę lub piąt­kę. To po­win­no być naj­święt­szą mi­sją każ­dej bia­ło­gło­wy. Rola mat­ki! Ona sama za­wsze ża­ło­wa­ła, że Pan Bóg po­bło­go­sła­wił ją tyl­ko jed­nym sy­nem. Naj­chęt­niej po­wi­ła­by cały tu­zin.

Drzwi do sa­lo­nu, za któ­ry­mi sta­ła Róża, skrzyp­nę­ły na­gle. An­ne­ma­rie drgnę­ła i spoj­rza­ła w jej stro­nę. Nie było sen­su dłu­żej się ukry­wać.

– Gu­ten Mor­gen, Fräu­le­in En­ge­len[12]! – po­wie­dzia­ła do­stoj­nie Róża i po­pra­wiw­szy nie­wi­docz­ne za­gnie­ce­nie na spód­ni­cy, po­stą­pi­ła dwa kro­ki na­przód.

An­ne­ma­rie dy­gnę­ła i po­pa­trzy­ła zna­czą­co na wi­szą­cy na ho­no­ro­wym miej­scu por­tret Re­ich­skan­zle­ra Adol­fa Hi­tle­ra.

– Jak to moż­li­we, że nie za­uwa­ży­łam wcze­śniej tej po­do­bi­zny? – za­py­ta­ła, bez­czel­nie mru­żąc oczy.

Róża mo­men­tal­nie się na­sro­ży­ła.

– Istot­nie, por­tret Füh­re­ra za­wisł tu­taj nie­daw­no, bo wczo­raj wie­czo­rem. Na­ma­lo­wał go na pod­sta­wie zdjęć He­in­ri­cha Hof­f­man­na, na­dwor­ne­go fo­to­gra­fa kanc­le­rza, mój syn Ru­dolf. Jest wy­bit­nie uzdol­nio­ny – oznaj­mi­ła, puch­nąc z dumy.

– My­śla­łam, że Füh­rer jest za rów­no­ścią spo­łecz­ną i nie uzna­je ty­tu­łów – po­wie­dzia­ła An­ne­ma­rie. Z tru­dem ha­mo­wa­ła roz­draż­nie­nie.

Co za tu­pet! Po­licz­ki Róży zro­bi­ły się szkar­łat­ne.

– Wręcz prze­ciw­nie, moja pan­no – od­pa­ro­wa­ła. – Ary­sto­kra­cja jest gru­pą, na któ­rą nasz rząd bar­dzo li­czy. Mamy sze­ro­kie wpły­wy w krę­gach po­li­tycz­nych Eu­ro­py. Oczy­wi­ście zda­rza­ją się nie­chlub­ne wy­jąt­ki, któ­re sta­ją oko­niem, ale uwierz mi, więk­szość z nas po­pie­ra ge­nial­ne­go przy­wód­cę. Tyl­ko dzię­ki nie­mu sta­nie­my się świa­to­wą po­tę­gą.

Jak­że­by ina­czej! An­ne­ma­rie wes­tchnę­ła ci­cho. Nie za­mie­rza­ła kłó­cić się z Frau Ehr­lich. Gdy­by wie­dzia­ła, że to na­zist­ka, na pew­no zna­la­zła­by so­bie inne za­kwa­te­ro­wa­nie. Choć, praw­dę mó­wiąc, wąt­pi­ła, czy w tym mo­rzu czer­wo­nych sztan­da­rów i swa­styk ucho­wał się ktoś, kto nie uległ tej po­wszech­nej hi­tle­row­skiej hi­ste­rii.

– A, i jesz­cze jed­no, Fräu­le­in En­ge­len – po­wie­dzia­ła zim­no Róża. – Ży­czy­ła­bym so­bie, a po­nie­waż to mój dom i moje za­sa­dy, mam do tego peł­ne pra­wo, że­byś od­po­wia­da­ła ła­ska­wie na Hi­tler-Gruss. Za­uwa­ży­łam przed kil­ko­ma dnia­mi, że zba­ga­te­li­zo­wa­łaś to po­zdro­wie­nie i ura­zi­łaś tym sa­mym mo­je­go da­le­kie­go ku­zy­na, przy­ja­cie­la ro­dzi­ny. Je­że­li chcesz zo­stać pia­nist­ką – cią­gnę­ła – zdo­być sła­wę i, jak za­kła­dam, pie­nią­dze, mu­sisz sza­no­wać lu­dzi, któ­rzy mogą ci w tym po­móc. Na two­im miej­scu nie igno­ro­wa­ła­bym więc mo­ich wy­so­ko po­sta­wio­nych go­ści i na­szych zwy­cza­jów. Heil Hi­tler jed­no­czy na­ród nie­miec­ki i sym­bo­li­zu­je po­par­cie dla wła­dzy. Nie ma tu miej­sca na neu­tral­ność, moja dro­ga. Albo je­steś z nami, albo prze­ciw­ko nam.

– Czy to groź­ba, Frau Ehr­lich? – za­py­ta­ła zim­no An­ne­ma­rie.

– Ra­czej do­bra rada! – Róża od­bi­ła pi­łecz­kę.

Nie było sen­su wcho­dzić w dys­ku­sję. An­ne­ma­rie mruk­nę­ła coś pod no­sem i z ulgą wy­szła na ze­wnątrz. Wiatr ochło­dził nie­co jej roz­pa­lo­ną twarz. Zbie­gła do przy­le­ga­ją­ce­go do po­se­sji ogro­du cią­gną­ce­go się wzdłuż Tier­gar­ten­stras­se. Trzy­pię­tro­wy pa­ła­cyk z cio­sa­ne­go ka­mie­nia ota­czał wy­so­ki że­la­zny płot wy­ra­sta­ją­cy z ce­gla­nej pod­mu­rów­ki. Wej­ście głów­ne oraz foy­er znaj­do­wa­ły się na par­te­rze. Na ty­łach bu­dyn­ku mie­ści­ły się kwa­te­ry służ­by, pral­nia, piw­nicz­ka na lód, spi­żar­nia oraz ogrom­na kuch­nia. Kie­dy An­ne­ma­rie po raz pierw­szy we­szła do tego domu, jej oczom uka­za­ły się naj­pierw duży we­sty­bul z szat­nia­mi po obu stro­nach, a na­stęp­nie ele­ganc­kie scho­dy wio­dą­ce na pierw­sze pię­tro. Praw­dzi­wy prze­pych ja­wił się tu­taj w ca­łej oka­za­ło­ści. Od fron­tu kró­lo­wa­ła sala ba­lo­wa z owal­nym par­kie­tem z lśnią­ce­go drew­na. W rogu stał bech­ste­in (al­le­lu­ja!) okry­ty bo­ga­to ha­fto­wa­ną tka­ni­ną. Przed nim usta­wio­no po­zła­ca­ną, wy­ście­ła­ną ła­wecz­kę. Na for­te­pia­nie pysz­ni­ły się świe­że kwia­ty w szkla­nej wa­zie i opra­wio­na w skó­rza­ne ram­ki fo­to­gra­fia mło­de­go męż­czy­zny w czar­nym mun­du­rze for­ma­cji SS. An­ne­ma­rie się wzdry­gnę­ła. To z pew­no­ścią Ru­dolf, ten zdol­ny ma­larz, syn Róży. Ko­lej­ny na­zi­sta, któ­ry pod­no­sił pra­we ra­mię i wiel­bił swo­je­go przy­wód­cę hi­ste­rycz­nym okrzy­kiem. Nie za­mie­rza­ła giąć kar­ku przed wła­dzą i wi­tać się z ludź­mi tym prze­klę­tym po­zdro­wie­niem. Nie i ko­niec! Do­tych­czas z po­wo­du tej nie­sub­or­dy­na­cji nie spo­tka­ła jej jesz­cze żad­na przy­krość. Uda­wa­ło jej się unik­nąć bez­po­śred­niej kon­fron­ta­cji, mimo że ber­liń­skie uli­ce peł­ne były umun­du­ro­wa­nych mło­dych lu­dzi, ma­sze­ru­ją­cych rów­no ze śpie­wem na ustach, a tak­że groź­nie wy­glą­da­ją­cych for­ma­cji od­dzia­łów sztur­mo­wych NSDAP. Gru­po­wa­ły męż­czyzn w źle do­pa­so­wa­nych uni­for­mach, któ­rych naj­waż­niej­szym ele­men­tem była fa­tal­nie skro­jo­na brą­zo­wa ko­szu­la. Kie­dy tyl­ko po­ja­wia­li się w po­bli­żu, wstę­po­wa­ła do skle­pów lub ucie­ka­ła na dru­gą stro­nę uli­cy. Nie spo­dzie­wa­ła się jed­nak ata­ku w domu. Musi za­ci­snąć zęby i prze­trwać tę ma­ska­ra­dę. Prze­szła dłu­gą i cięż­ką dro­gę, żeby się tu­taj zna­leźć. Duma i upór nie mogą jej prze­szko­dzić w osią­gnię­ciu celu. Mia­ła na­dzie­ję, że ja­koś temu po­do­ła.

Przed po­se­sją tuż przy ozdob­nej bra­mie cze­kał już na nią czar­ny, wy­koń­czo­ny chro­mem mer­ce­des. Wsia­da­jąc do nie­go, do­strze­gła ką­tem oka męż­czy­znę ze zdję­cia, po­dą­ża­ją­ce­go szyb­kim kro­kiem w kie­run­ku pa­ła­cy­ku.

– Nach Har­den­berg­stras­se, Hoch­schu­le für bil­den­de Kün­ste, bit­te[13]! – po­le­ci­ła szo­fe­ro­wi i po­pra­wi­ła le­żą­ce na ko­la­nach wy­cią­gi for­te­pia­no­we w no­wiut­kiej skó­rza­nej tecz­ce. Kie­dy auto ru­szy­ło, za­tę­sk­ni­ła jak ni­g­dy do­tąd za cie­płym i czu­łym do­ty­kiem Etien­ne’a.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY



[1] Fil­ho da puta (por­tug.) – su­kin­syn.


[2] Cru­ze­iro – wa­lu­ta obo­wią­zu­ją­ca w Bra­zy­lii w la­tach 1942–1994.


[3] Tira (por­tug.) – slan­go­we okre­śle­nie po­li­cji w Bra­zy­lii.


[4] Puta que pa­riu (por­tug.) – wulg. syn dziw­ki, cho­le­ra ja­sna.


[5] Per­fe­ito (por­tug.) – ide­al­nie.


[6] Ge­bro­eders Len­fe­rink... (hol.) – Bra­cia Len­fe­rink. Śle­dzie i inne przy­sma­ki ryb­ne.


[7] Pej­sa­chów­ka – ży­dow­ska wód­ka ze śli­wek.


[8] Kut (hol.) – wulg. kur­wa.


[9] Lie­verd (hol.) – uko­cha­ny.


[10] Oma (hol.) – bab­cia.


[11] Me­isje (hol.) – dziew­czy­na.


[12] Gu­ten Mor­gen... (niem.) – dzień do­bry, pa­nien­ko En­ge­len.


[13] Nach Har­den­berg­stras­se... (niem.) – na uli­cę Har­den­berg, do Wyż­szej Szko­ły Sztuk Pięk­nych, pro­szę.
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